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Jak to po stronie sanacyjno-ozo- 
nowe] inaczej sic mówi, 

a inaczej sic postcpuje ?
Kiedy swego czasu płk Koc ogłosił swe tezy 

Ideowe, wśród których znalazły się i akcenty 
nacjonalistyczne i nawet zapewnienia o obronie 
Kościoła i religii katolickiej, wielu zdawało się, że 
otworzony na zapowiedzianych tezach Ozon pójdzie 
naprawdę tymi samymi torami, jako głosiły jego 
tezy. Tymczasem słowa i hasła co innego, a po­
stępowanie też co innego. Rzucone hasła I tezy to 
tylko widocznie szyld, to tylko wabJk dla naiwnych. 
Dowiódł tego m. in. ostatnio odbyty w Warszawie 
I. Kongres Społeczno-Obywatelskiej Pracy 
Kobiet. Ileż to nie robiono po gazetach sana- j 
eyjno-ozonowych szumu, reklamy, propa­
gandy około tego kongresu, ileż to wysiłków ze i 
strony Polskiego Radia w tym kierunku, jakie * 1 2 3 
tasiemcowe opisy o jego inauguracji, prze- • 
biegu, poszczególnych przemówieniach, na tym 
kongresie wygłoszonych, a bilans tego wszystkie­
go jak się przedstawia ?

Dobitnie charakteryzuje go Katolicka 
Agencja Prasowa. Pisze ona o tym Kongresie, 
jak następuje:

„Rzecz charakterystyczna, zagadnienia re­
ligijne zostały całkowicie wyeliminowane 
z obrad Kongresu. Nawet tam, gdzie się one 
wiążą bezpośrednio z wychowaniem młodzieży 
i kształceniem jej charakteru, Kongres Spo­
łeczno Obywatelskiej Pracy Kobiet, obradując 
nad całokształtem niemal życia i zainteresowań 
kobiet polskich, pominął zupełnie milczeniem  
sprawy, związane tak głęboko z psychiką i ży­
ciem Polek, jakimi są religia i moralność 
chrześcijańska. Oczywiście, można było o tym 
nie mówić, ale wtedy odnosi się wrażenie, że 
kongres nie obradował o kobiecie Polce 
i katoliczce, ale o kobiecie „in abstracto”.

Poza tym ze stanowiska człowieka wierzącego 
można mieć zastrzeżenia co do niektórych 
wniosków ideologicznych pani Pohoskiej, 
przyjętych przez kongres. Otóż we wniosku 
4 i 5 mówi się o zasadach konstytucji kwiet­
niowej, jako o „Dekalogu”. Wolno stać na 
stanowisku konstytucji kwietniowej i jej bronić, 
ale nie wolno porównywać jej z Dekalo­
giem, który jest wieczny i dla wszystkich ludzi, 
gdy tymczasem każda konstytucja jest dziełem 
ludzkim i zmienia się z czasem i z warunkami. 
U nas np. w Polsce w ciągn ostatnich 12 lat 
dwa razy zmieniano konstytucję.

We wniosku 4 mówi się o przestrzeganiu 
„zasad etyki”. Nasuwa się mimo woli pyta- 
nie, jakiej etyki ? W czasach dzisiejszych, 
gdy różne kierunki ideologiczne stawiają własne 
normy etyczne, należy jasno wypowiadać się, 
o jaką moralność chodzi: talmudu, naro-
dowo-socjallstyczną, czy Chrystusową?”

W takiej więc atmosferze, czysto bezwyzna* 
ulowej odbył się ów przez Ozon tak silnie 
propagowany Kongres Społeczno-Obywatel­
skiej Pracy Kobiet. Jeszcze lepiej wyjaśni nam 
sprawę skład tych osób, które rej wiodły na tym 
kongresie. Otóż znajdujemy tam takie nazwi­
ska :

Adwokatowa S. Wortmanówna Żydówka, 
przewodn.eząca Podkomisji Obrony Praw Cywil­
nych Kobiet, wygłosiła referat o „Prawie matki 
i dziecka”. Adwok. M. Fuksówna — Żydówka, 
wygłosiła referat na temat norm prawnych, re­
gulujących pracę zawodową kobiet. Komunizu- 
fąca insp. J. Miedzińska, Żydówka, z domu Stein, 
uiowiia na temat: „Zagadnienie inspekcji pracy”. 
Milewska-Welmanowa, Żydówka, wygłosiła 
referat „o związkach zawodowych i o udziale 
kobiet w mchu pracowniczym”. Zteleńczy- 
kówna, Żydówka, wygłosiła przemówienie na 
temat: „Kodeks karny w świetle postulatów 
kobiet”. Dr Eleonora Reicher, Żydówka, wi­
ceprzewodnicząca Komisji Wychów. Fizycznego 
Kobiet. St. Goryńska, Żydówka, współpraco­
wała w Komisji Oświatowej, tak samo Żydówka

Halperówna, Mikulska, Żydówka, z domu i 
Natanzon, wygłosiła referat w Kom. Pracy Nau- § 
kowej Kobiet. A teraz jeszcze parę nazwisk z in­
nej dziedziny.

Prof. H. Barlińska znana jest ze swych prze­
konań wolnomyślnych. H. Krahelska — głośna 
komunistka. A Szelągowska, znana ze swych 
sympatyj promasońskich. Z. Prauszowa, bo- 
jowniczka socjalistyczno-wolnomyśllcielska. K. 
Muszelówna, znana ze swych poglądów fołks- 
frontowyeh, taksamo prof. C. Beandouin de 
Courtenay Jędrzejowlczowa — b. żonaEhren- 
kreuza. Na takich to filarach opiera się Związek 
Obyw. Pracy Kobiet! I taki to związek z całej 
siły propaguje i reklam uje nam cała prasa 
ozonowa i Polskie Radło. I pomimo to chee 
nam Ozon wmówić, że pod jega egidą zabezpieczo­
ne są nasze ideały i dobra narodowe i katolickie. 
Niech nas Pan Bóg strzeże przed takimi opiekunami 
i obrońcami! Dowodzi to jednak niezbicie, czego 
się możemy spodziewać po Ozonie.

Sejm uchwalił ustawę
0 samorządzie miejskim I wiejskim.

Jak jnż podaliśmy w poprzednim numerze, sejm 
ustalił ustawę o samorządzie miejskim, a następnie 
ustawę o wyborach do rad gromadzkich, gminnych
1 powiatowych. Następnie Sejm obradował nad 
ustrojem miasta stół. Warszawy i finansami komu­
nalnymi.
Ojciec św. poświęcił statuę ' Matki Boskiej 

dla Polski.;
Ojciec,*św. dokonał poświęcenia artystycznej 

statuy Matki Boskiej, będącej reprodukcją Madon­
ny w Loretto.

Statua ta, wykonana przez art. rzeźbiarza Val- 
gardena, jest przeznaczona dla Polski.

-Copo jest „Ozon“ ?
W wileńskim „Słowie” p. Lup tak charaktery­

zuje „Ozon” :
„O «Ozonie* można powiedzieć wszystko, tyl­

ko nie,, że przyczynia się do skonsolidowania na­
szego społeczeństwa i rozszerzenia podstaw reżi­
mu. Przeciwnie, jest to budowa, która jak gdyby 
ciągle zwęża swoją podstawę. Jednych wyelimino­
wano, drudzy się sami wyeliminowali, inni msją 
zamiar się wyeliminować. «Ozon” jest dzisiaj tył­
owi *erersem konsolidacji naprawiaczy z p. Miedziń- 
skim i p. Miedzińskiego z naprawiaczami. Niech 
im to wyjdzie na zdrowie. Ale mogą to z powo­
dzeniem zrobić w jakiejś kawiarni, przy filiżance 
poł czarnej* nie ma powodu instalowania aż tak 
wielkiego teatru dla tak kiepskiej sztuki, źle wy­
reżyserowanej i o partackiej obsadzie”.

Nie można powiedzieć, żeby ta charakterysty­
ka nie była trafna... J

Pięciu wielkich Piłsudczyków.
Agencja „Kabel” donosi: W kołach politycz­

nych lansowana jest obecnie wiadomość, iż ostat­
nią niedzielę marszałek Sławek spędził w swym 
majątku w Racławicach, dokąd przybyło również 
kilkunastu najbliżej z nim współpracujących par- 
lamentarzystów.

W czasie pogawędki jeden z obecnych wybit­
nych senatorów w związku ze zbliżającą się elek­
cją Głowy Państwa wyrazić miał zdanie w obecno­
ści marszałka Sławka, iż jako ewentualnych kan­
dydatów można wymienić pięciu wielkich piłsud- 
czykow: P. Prezydenta R. P., prof. Mościckiego, 
P. Marsz. Śmigłego Rydza, p. marsz. W. Sławka, 
p. gen. Sosnkowskiego i p. marsz. Prystora.

Oczywiście żyd — oszukał na 100 tys 
skarb Państwa.

Kalisz. Kierownictwo lotnej brygady kontroli 
skarbowej przystąpiło do likwidacji całego szeregu 
nadużyć, popełnianych na tle skarbowym. Wykry­
to m. i. znaczne oszustwa podatkowe żyda Wanna, 
handlarza mąką i zbożem, który naraził skarb 
państwa na straty, sięgające 100 tys. zł. Szczegó­
ły oszukańczej afery podamy w następnym nu­
merze.

Niebezpieczna działalność 
Niemców w Polsce.

In terpelacja posła ks. Downara w spraw ie
działalności niemieckich organlzacyj
narodowo-socjalistycznych w Polsce.

Warszawa. Na czwartkowym posiedzeniu Sej­
mu poseł ks. Downar zgłosił interpelację do mini­
stra spraw wewnętrznych w sprawie działalności 
organlzacyj niemieckich o charakterze narodowo- 
socjalistycznym:

„Wobec idących z Niemiec prądów do krajów, 
zamieszkałych przez Niemców, a skłaniających 
mniejszości do przyjęcia programów i ideałów par­
tii narodowo-socjalistycznej, wobec faktów, które 
zachodzą w Czechosłowacji oraz w Wolnym Mie­
ście Gdańsku, że przy pomocy tej ptrtii czynniki 
wewnętrzne zmierzają do osłabienia państwa oraz 
biorąc pod uwagę ożywioną działalność niektórych 
jawnych i tajnych organizacyj niemieckich wzdłuż 
naszego zachodniego pogranicza, które to organi­
zacje operują nieprawdziwymi danymi, wytwarzają 
atmosferę niepewności na tle stosunków w kraju, 
dalej biorąc pod nwagę coraz częstsze wypadki, że 
jednostki spośród mniejszości niemieckiej, należące 
do takich organizacji, wykazują bardzo nielojalne 
postępowanie wobec państwa polskiego, jak np. 
uchylanie się od obowiązującej służby wojskowej, 
pomoc okazywana dezerterom, lżenie narodu 
i państwa polskiego itd. — zapytuję p. ministra *

1) co zamierza uczynić dis ukrócenia szkodli­
wej dla państwa działalności wspomnianych orga­
nizacyj ?

2) czy nie należałoby ewentualnie rozważyć 
konieczności rozwiązania wszelkich organizacyj w 
pasie zachodniego pogranicza, organizacyj o pod­
kładzie politycznym narodowo socjalistycznym ?”

Polsko - niemieckie rozmowy o podręcznikach 
Szkolnych.

Berlin. W kwietniu ub. rokn rozpoczęte zo­
stały w ministerstwie wychowania Rzeszy rozmo­
wy rzeczoznawców w sprawie polskich i niemiec­
kich podręczników szkolnych. Rozmowy te były 
kontynuowane w sierpniu 1937 r. w Warszawie, 
w tych zaś dniach w ministerstwie wychowania 
Rzeszy doprowadzono je na pewnym odcinka do 
pozytywnego zakończenia. Przede wszystkim uzgo­
dniono, że z podręczników historii powinny być 
osunięte zwroty, mogące obrażać i poniżać drugą 
stronę lub jej uczucia narodowe.

Rosenberg pragnie wysłać żydów do Afryki.
Berlin. _ Dr. Alfred Rosenberg zamieszcza na 

łamach „Völkischer Beobachter* artykuł p. t,: 
„Żydzi — dokąd ich wysłać?” — w którym, nawią­
zując do odbywającej się w Evian konferencji w 
sprawach uchodźców, podkreśla, że sytuacja jest 
poważna i że zaradzić jej można jedynie przez 
śmiałą decyzję tych, którzy są w posiadania ol­
brzymich terytoriów. Autor rozpatruje kolejno 
wszystkie możliwości emigracji żydowskiej i stwier­
dza :

1) Palestyna nie może być brana pod uwa­
gę, jako wielki ośrodek imigracyjny, gdyż już obe­
cna liczba żydów stanowi w tym kraju czynnik 
stałego niepokoju. Przymusowe zwiększanie imi­
gracji mogłoby mieć katastrofalne następstwa.

2) Żadne z państw europejskich nie Jest 
w możności przyjęcia u siebie żydów.

3) Należy więc znaleźć terytorium jednolite 
ł niezamieszkałe jeszcze przez Europejczyków. W 
swoim czasie, gdy Palestyna jeszcze n:e wchodziła 
w grę, zagadnienie Ugandy było przez czas dłuż­
szy poważnie dyskutowane. Dlsczegoby więc 
nie wziąć ponownie pod uwagę jednego z wielkich 
obszarów afrykańskich dla dania żydom możliwo­
ści twórczej i autonomicznej odbudowy ?

JE. ks. biskup 0 ’Rourke opuścił Gdańsk 
1 zamieszkał w Poznaniu.

Ostatnio nastąpiło uroczyste pożegnanie w 
Gdańsku JE ks. biskupa 0 ’Rourke, który po opu­
szczeniu Gdańska zamieszkał w Poznania w zakła­
dzie SS. Elżbietanek przy nl. Łąkowej 4.



Z krwawej Hiszpanii.
Hiszpańskie wojska narodowe jn l tylko 

44 kim od Walencji.
Salamanka. Wojska powstańcze zręcznym 

manewrem zdobyły miasto Nules na froncie Ca- 
stellon, poczym ruszyły natychmiast w kierunku 
południowym, docierając do Moncofar.

Przed opuszczeniem miasta Nules czerwoni 
swoim zwyczajem podminowali kościoły i najważ­
niejsze budynki.

W kościele mieściły się składy amunicji, któ­
re wobec śpiesznej ewakuacji miasta i niemożności 
zabrania ich ze sobą zostały wysadzone w po­
wietrze.

Walki o zdobycie miasta trwały dwa dni 
i były niezwykle krwawe. Czerwoni bronili nie­
mal każdego domu i każdej ulicy, lecz wkońcu 
zmuszeni byli skapitulować. W walkach tych 
stracili około 1000 ludzi.

Nules oddalone jest od Saguntu o 18 kilome­
trów, a od Walencji o 44 kilometry. Oddziały na­
rodowe ruszyły natychmiast dalej w kierunku Wa­
lencji drogą Teruel—Sagunt.

Pastwią się nad bezbronnymi. 
Potworne zbrodnie czerwonych w Castellon.

Salamanka. W okręgu Bielsa w Pirenejach 
i w Castellon władze narodowe przeprowadziły po 
odwrocie czerwonych dokładną statystykę strat 
i spustoszeń oraz ofiar terroru czerwonego. M.in. 
w Castellon znaleziono zwłoki 2000 osób zupełnie 
zniekształcone. Są to ciała ofiar milicjantów, któ­
rzy wymordowali znaczną część mieszkańców 
przed ustąpieniem.

W Castellon zrabowano wielką ilość przedmio­
tów wartościowych oraz dzieł sztuki i kosztowności. 
W okręgu Bielsa 12 wsi zostało zniszczonych 
i zrównanych z ziemią.

W Palestynie wre ] wojna domowa.
Rząd brytyjski jest we wysokim stopniu zanie­

pokojony stanem rzeczy w Palestynie. Wre tam 
prawdziwa wojna domowa. Ostatnio zabitych zo­
stało 21 Arabów, 6 Żydów, rannych 92 Arabów 
i 11 Żydów.

Kilka pułków z Egiptu wysiali Anglicy 
do Palestyny.

Londyn. Brytyjskie ministerstwo kolonii za­
wiadomiło w sobotę przed południem, że z uwagi 
na poważną sytuację w Palestynie wyruszyło 
z Egiptu kilka pułków wojska angielskiego, m. 
in. pułk huzarów i pułk czołgów.

Żydzi rzucili bombę na autobus arabski.
Londyn. Gdy w godzinach rannych zajechał 

na końcowy przystanek w Jeruzalem aatobus, 
przepełniony wieśniakami arabskimi, przewożącymi 
swoje produkty na targ, rzucono nań bombę, która 
zabiła 4 Arabów oraz raniła 18. Ranny został 
również policjant brytyjski.

Na miejsce przybyły samochody z policją 
i wojskiem, które rozproszyło tłum. W związku 
z zamach aresztowano 3-ch Żydów i jedną Ży­
dówką.

Wszystkie strategiczne ważniejsze pozycje w 
mieście zostały obsadzone przez wojsko. Do Haity 
przybył nowy okręt wojenny brytyjski.

Ujęcie zuchwałego bandyty.
Łódź. Bandyta JózefjWłodarczyk, skazany na 

karę śmierci, któremu udało się podczas transpor­
tu kolejowego zbiec z zakutymi rękoma z pędzą­
cego pociągu, został w czwartek ujęty. Nie znając 
okolicy, a nie mając pomocy, zdołał tylko jedną 
rękę uwolnić z kajdan. Błądził on po okolicy, 
nie mogąc znaleźć schronienia, gdyż obawiał się 
zetknąć z ludźmi i został na terenie gminy Sujkl 
pod Kutnem schwytany.

8-mlnutowe posiedzenie Sejmu.
W sobotę o godz. 10 min. 15 odbyło się posie­

dzenie Sejmu, poświęcone trzeciemu czytaniu pro­
jektu ustawy o finansach komunalnych. Posiedze­
nie to trwało zaledwie 8 minut.

Na wstępie żydowski pos. Sommerstein wystą­
pił z protestem przeciw onegdajszemu powiedzeniu 
pos. Hoppego o .rozpędzeniu chmury żydowskiej, 
która zaciążyła nad miastami”. Mówca utrzymy- 

| wał, że jest to obelga, rzucona na społeczeństwo 
żydowskie, żyjące w miastach, które .tak bardzo 
przyczyniło się do ich rozbudowy8.

Po krótkim referacie pos. Widacklego uchwa­
lono w trzecim czytaniu ustawę o finansach ko­
munalnych w tekście, uzgodnionym z przyjętą one- 
gdaj poprawką pos. Bołędzia.

Na tym posiedzenie zamknięto, termin następ­
nego nie został wyznaczony. Sejm zbierze się w 
tej sesji jeszcze raz dla załatwienia przypuszczal­
nych poprawek Senatu.

Wiejska ordynacja wyborcza. — Uchwały 
komisji senackiej.

Senacka komisja administracyjno-samorządo- 
wa zakończyła w sobotę obrady nad projektem 
ustawy o wyborze radnych gromadzkich, gmin­
nych i powiatowych. Komisja po referacie sen- 
Siemiątkowskiego przyjęła szereg poprawek, m. 
In. uniemożliwiającą dzielenie gromady na dowolną 
ilość okręgów i określającą najmniejszy okręg 
gromadzki jako trzy mandatowy (uchwala 
sejmowa przewidywała dwumandatowe).

W dalszym ciągu przeprowadzono rozprawę 
ogólną nad projektem ustawy o ograniczonym samo­
rządzie m. Warszawy, który został przyjęty.

Min. Beck jedzle do Rygi.
Min. spraw zagr. Beck udaje się w przyszłym 

tygodniu do Rygi z oficjalną wizytą.

Bicie dzieci w szkole Jest nadużyciem 
władzy.

Sąd Najwyższy rozpatrywał sprawę oskarżo­
nego o bicie w szkole nauczyciela. Sąd wydał 
orzeczenie, że, jeżeli chodzi o bicie dzieci przez 
nauczyciela, będącego w pojęciu kodeksu urzędni­
kiem, chodzi o czyn nadużycia władzy, karanego 
surowiej. Zakaz ten jest zawarty w statucie pu­
blicznych szkół powszechnych.

Czyny niemoralne dla dobra służby przed­
miotem interpelacji ks. Lubelskiego.
Głośna sprawa wyroku Sądu Okr. w Grudzią­

dzu, dotyczącego komisarza lotnej brygady skarbo­
wej, Stefana Domańskiego, oskarżonego o depra­
wowanie nieletnich dziewcząt, znalazła echo w in­
terpelacji ks. Lubelskiego. Ks. Lubelski pisze w 
tej interpelacji, że opinia publiczna została do głę­
bi wstrząśnięta wiadomościami o uwolnieniu przez 
Sąd Domańskiego od zarzutu deprawowania nie­
letnich dziewcząt i to dlatego, że sąd uwierzył 
tłumaczeniom oskarżonego, iż działał ze względów 
służbowych, gdyż, uprawiając nierząd, starał się 
w ten sposób uzyskać od dziewcząt dane, doty­
czące przestępstw skarbowych.

Ks. Lubelski zapytuje, co zamierza uczynić p. 
Prezes Rady Min., aby obrażonej opinii dać nale­
żytą satysfakcję.

Polacy z Ameryki w Zakopanem.
Zakopane. — Przybyła do Zakopanego pocią­

giem popołudniowym około 15o osób licząca wy­
cieczka Polaków z Ameryki, Związku Narodowego 
Polskiego. *

Wieczorem po kolacji w hotelu Bristol odbyła 
się wieczornica góralska.

Wycieczka zabawi w Zakopanem do dnia 11 
bm. rano, poświęcając czas na zwiedzenie Tatr.

P O W I E Ś Ć .  3

— Do sto tysięcy! — krzyknął Budajewski 
rozjątrzony — Czyś oszalał? Ty mi chcesz mo­
rały prawić ? Pewnie taki mądry jesteś dlatego, 
żeś teraz dozorcą kościoła? Tak, to ci w głowie 
zawróciło. Ja też mógłbym nim być, gdybym 
był chciał. Ale dziękuję za to — nie należę 
do pobożnisiów!

Budajewski zaśmiał się szyderczo.
— No, panie dozorco — ciągnął dalej — czemu 

takieh kazań nie prawisz twej Maryśce ? Jak ona 
dawniej krowy pasła, nie słyszała pewnie od żadne­
go wołu tak mądrego ryku, jak teraz od ciebie I 
Zegnam pana. Kazio, pójdziemy do domu!

Budajewski odwrócił się i odszedł. Badaj, 
widząc, że chłopiec pozostał, zry­
wając modrak, wyciągnął gruszkę z kieszeni.

— Chcesz gruszkę, chłopczyka? — zapytał.
— Tak! — odrzekł chłopiec, przyskakując.
— A jak się to mówi ? — rzekł Badaj, poda- i

wając owoc. i
— Bóg zapłać! — zawołał chłopiec aradowa- I

ny i pobiegł za ojcem.
— Gdzieś znalazł tę gruszkę — zapytał 

ojciec.
— Dostałem od stryja! — odparł chłopczyna.
— Od stryja ? od tego ? To chyba niedoj­

rzała. Precz mi z nią l W domu mamy gruszek 
dosyć! — To mówiąc wyrwał gruszkę chłopca 
z ręki i rzucił ją za Badajem, tak że graszka przed 
jego nogami padła na ziemię.

Chłopiec się rozpłakał, a ojciec pouczał go, 
że od nikogo nie powinien niczego przyjmować, 
bo „sami jesteśmy bogaci i mamy wszystkiego 
dosyć!” Wreszcie pocieszył chłopca, że w domu 
więcej dostanie gruszek i jeszcze cukierków.

Budaj jeszcze raz się obejrzał — potem zwró­
cił się ku domowi i patrząc na zachodzące słońce, 
westchnął do Boga, aby i w sercu brata jak naj­
rychlej zajaśniało słońce miłości braterskiej.

II.
Był to dziś już przynajmniej setny raz, że 

Marcin Budaj zbliżał się do swego brata Jana, 
aby braterskie nawiązać stosanki, ale zawsze tak 
się skończyło, jak dziś.

Jan, jako starszy syn, odziedziczył był po 
. ojcu znaczne gospodarstwo, dobrze zagospodaro- 
I wane, bez grosza długu i jeszcze sporo gotówki I

Socjaliści już nie śmfą urządzać 
w pow. lubawskim publicznych 

zebrań.
Bratian. Na niedzielę, dn. 10 bm., zamierzali tu socja­

liści urządzić zebranie publiczne. Wywiesili też afisze, w  
których zawiadomili o mającym nastąpić przybycia dygnita­
rza klasowych zw. zawód. Kiersznowsklego z Grudziądza. 
Oczywistym było, źe ten towarzysz nie będzie się fatygował 
z Grudziądza aż do... Bratiana, ale zapewne dla przynęty 
tiazwiko jego na afiszu wymieniono.

Jut o godz. 12 w południe osławieni Wojtyra i Kudełko 
rozpoczęli swe „mowy* do zebranych kilkunastu »towarzyszy*, 
którzy ponoć mieli legitymacje. Jesteśmy ciekawi, czy zna­
ny wyzyskiwacz robotników, terujący na ich naiwności, 
ła p ią cy  i oszu k u jący  Ich w ohydny sposób, za co  
dłuższy  czas s ied z ia ł w w ięz ien ia  brodnickim , m ając  
na sw ym  k on cie  pow ażny r e je s tr  w yroków , p ow ie­
dział im  coś o tych  sw oich  brudnych spraw kach.

Ten k rym in alista , który jat przeszedł był swego czasn 
z p ep esow sk ich  związków zawodowych do sanacyjnych  
podówczas ZZZ, a potem nabroiwszy tam, »w ylądow ał9 
znow n tam,gdzie był poprzednio,w czerw onych  zw iązkach  
z a w ó d , stra c ił zu p ełn ie  gran t pod nogam i w pow. 
brodnickim , kom prom itując d o szczętn ie  socja lizm  
i je g o  zw iązki zaw od ow e na tamt. tereni». Przeszedł 
więc z konieczności na inne stanowisko t to „instruktora*  
(taki obecnie „charakter służbowy* nadaje sobte tow. Woj­
tyra) socj. zw. pracowników rolnych w Nowym Mieście.

Kudełkę charakteryzować nie będziemy. Jak stwierdź!! 
jeden ze świadków dowodowych w procesie o pochwałę 
zbrodni luboóskiej, K udełko na igryw ał s ię  z nabożeństw  
k atolick ich , zdaniem jego św ią ty n ie  n asze  to  p rzeszk o­
da do nastan ia  dobrobytu  w kraju , przez co wyraźnie 
stwierdził, ii opow iada s ię  po stron ie  czerw onych  pod­
palaczy hiszpańskich. Z g łoszon ego  I o g ło sz o n e g o  
zgrom adzen ia  (zebr- publicznego) to w a rzy sze  Ku- 
defka 1 W ojtyry  już n ie  urządzili, bali się bowiem 
u sły szeć  n iesfa łszow an ą  praw dę o  zbrodniczej rob o­
c ie  socjal-żydO' kom uny od przybyłych na zgromadze­
nie narodowców. Po nteodbytych zgromadzeniach w Sampła­
wie i Jamlelniku jest to już trzecie odwołane przez czerwo­
nych sługów międzynarodowego kapitału żydowskiego 
zebranie publiczne klasowych zw. zawód.

Słowem — każdy w y stęp  so c ja listó w  to  k lę s k ą  
bo p ow iat lnbaw skt je s t  I p ozo sta n ie  n iezd o b y tą  
tw ierd zą  Obozn N arod ow ego , w którym gromadzą się 
wszyscy Polacy bez różnicy zawodu i stanu.

W I A D O M O Ś C I
Nowe Miasto Lubawskie, dnis 11 iipca 1988 r. 

kalendarzyk. 11 lipca, poniedziałek, Pius I pap.
12 lipca, wtorek, Jana Gwalb.

Wschód słońca g 3 — 29 m. Zachód słońca, g. 19 — 54 m. 
Wschód księżyca g 19 — 12 m. Zachód księżyca g 2 — 58 m.

Z miasta i powiatu
Ulgowy przejazd dzieci na kolejach.

Jak po inne łata, tak i tego roku Min. Komu­
nikacji wydało ulgi na przejazdy koleją dla dzieci szkolnych 
do lat 14, które będą mogły w towarzystwie opiekuna pod­
różować za opłatą niespełna jednej czwartej ceny biłetn w  
jedną stroną, a przejazd powrotny do miejsca zamieszkania 
zupełnie bezpłatny. Ulga ta obowiązaje od 11—21 lipca 
włącznie. Każda osoba pełnoletnia może ze sobą zabrać 
5 dzieci od 4—14 lat za opłatą ulgową i 2 dzieci do 4 lat za­
pełnia bezpłatnie. Należy mieć nadzieję, że społeczeństwo 
przyjmie z zadowoleniem tęiwiadomość i wykorzysta nadarza­
jącą się okazję, aby tanim kosztem dzieci mogły zwiedzać 
piękne zakątki naszego kraju.

Zamknięcie drogi.
N ow e M iasto. Podaję niniejszym do publicznej wiado­

mości, że z dniem 8 lipca br. zamykam na czas budowy 
(ca 4 tygodnie) bruku w Złotowie drogę przez wieś.

Ruch kierować należy na miejscowość Lipy.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego: Mgr A. Kowalski.

Policyjny Klub Sportowy Nowe Miasto
urządza dnia 17 lipca 1938 r. zabawę letnią w ogrodzie p. 
sołtysa A akie wieża w Tylicach. Początek o godz. 3 po po­
łudniu. Różne niespodzianki, jaki fanty, strzelanie z wiatrów­
ki — na miejsce przewozić będzie autobus, pierwszy wyjeżdża 
o godz. 2.30 z rynku.

Utonął w przeddzień 1. Komunii św.
K urzętnik. Synek p. Zakrzewskich właść. składa ko- 

lonlalnego w Kurzętniku, który miał być przyjęty do I Ko­
munii św. w ostatnią niedzielę, poszedł się w sobotę rano 
kąpać do rzeki Drwęcy, gdzie utonął. Rozpacz rodziców, 
którzy tak bardzo cieszyli się na ten piękny dzień swego 
dziecka, jest bezgraniczna. W żalu nieutulonym rodzicom 
zasyłamy serdeczne wyrazy współczucia.

Podziękowanie.
Lubawa. Za łaskawym zezwoleniem Pana Starosty 

mag. A. Kowalskiego urządziła Konferencja św, Wincentego 
a Paulo w Lubawie dnia 2 lipca kwestę uliczną na cele

Wedle woli ojca zatrzymał on całe gospodarstwo, 
a brata Marcina spłacił, który za te pieniądze 
kupił sobie na Nadolniku małe gospodarstwo. 
Ale podczas gdy Marciaa widocznie ścigało 
nieszczęście i chociaż upadał pod ciężarem pracy 
zamiast przybytku dorocznego miał nbytek, Jano­
wi cisnęło się szczęście do domu drzwiami I okna­
mi.

Jako właściciel wielkiego gospodarstwa zaczął 
Jan wbijać się w dumę — postanowił został pa­
nem całą gębą. Wykupując jedno gospodarstwo 
po drugim, stał się właścicielem folwarku, ua któ­
rym zbudował sobie piękny dworek i zamieniwszy 
poczciwego Budaja na Budajewskiego, zaczął na 
dobre chorować na pana i patrzał z góry na in­
nych gospodarzy.

Z początku nosił się ze zamiarem wyniesienia 
brata, jak mniemał, z poniżenia i byłby mu szcze­
rze dopomógł — nie z miłości braterskiej, ale z 
pychy, aby nie mieć bratem chłopa Budaja. 
Ale gdy zamiar się nie udał, bo Marcia nie wsty­
dził się nazwiska ojców ani też stanu włościań­
skiego, zaczął nie tylko od niego stronić, ale na­
wet przy każdej sposobności okazywał mu wzgar- 
gę. Najwięcej zaś znienawidził Marcina z nastę- 
jącej przyczyny: (C. d. n.)



charytatywne stowarzyszenia. Zebrano ogółem 129,26 mia­
nowicie pp. Skolmowska — Haskówna 6,73 zł, pp. Kel- 
chówna — Strzelecki 7.62 zł, pp. Wasielewski — Kopczyński 
13.84 zł, Swierczyńska — Reszczyński, 8.42 zł, pp. Wysocka 
— Modzelewski 15.88 zł, pp, Wasielewska — Seroczyński 
447, pp. Gatmanówna — Przeradzki 13.86, pp. Łamparska — 
Zachowski 13.79 zł, pp. Wilamowska — Przeradzki 13,63 zł, 
pp. Fawrelówna — Wielgomas 18.83 zł.

W imienia starców, chorych 1 ubogich, przez stowarzy­
szenie nasze wspieranych, składamy serdeczne »Bóg zapłać*. 
W. P. Staroście mag. A. Kowalskiemu za łaskawe udzie­
lenie zezwolenia, wszystkim paniom i panom za chętne i ofia 
rne podjęcie się trudu publicznego kwestowania, wreszcie 
wszystkim ofiarodawcom, którzy choć najmniejszy złożyli 
datek na zbożne cele nasze

Konferencja Sw. Wincentego a Paulo w Lubawie 
(—) Franciszek! Licznerski, prezes,

Lubawa — garnizonem.
Lubawa. Kilkanaście dni dzielą naa tylko od terminu 

uroczystego przyjęcia Szkoły Podoficerskiej Piechoty; Lubawa 
stanie się garnizonem.

Niewątpliwie całe społeczeństwo miasta i okolicy weź­
mie radosny udział w powitaniu »naszych* żołnierzyków, 
a przygotowania do uroczystego przyjęcia są w pełnym toku. 
Poszczególne sekcje komitetu pracują nad urzeczywistnieniem 
-całości programu uroczystości. W obecnej chwili zabiegi 
sekcji finansowej Komitetu przyjęć winny natrafić na życzli­
we poparcie wszystkich obywateli, bo przecież choć naj­
skromniejsze przyjęcie wymaga prócz intensywnego przygo­
towania pewną nieodzowną kwotę złotych obiegowych. Pa 
nom, którzy w tych dniach z ramienia obywatelskiego Komi­
tetu przyjęcia wojska zapukają do swych współobywateli, 
prosimy wręczyć radośnie datek, na jaki tylko każdego 
siać, aby przez takie traktowanie sprawy przygotować grunt 
i ramy do entuzjastycznego przywitania w dniu 24 lipca lu­
bawskiego garnizonu.

Z Jarmarku»
Lubawa. W środę, 6 bm odbył się jarmark na bydło 

4 konie. Za krowy mleczne płacono 100—250 zł, za bydło 
młode od 60—180 zł, za konie robocze od 80—300 zł, za ko­
nie lepsze do 500 zł. Spęd bydła rogatego jak 1 koni był 
4oŚć liczny i handel ożywiony.

Sprawozdanie z działalności Koła Rodzleiel- 
sfelego pr*y Gimnazjum Miejskim 

w Lubawie za rok szkolny 1937*38
Lubawa. W stosunku do roku ubiegłego, w rofca spra- 

wozdawczym Kolo Rodzicielskie podwoiło swą aktywność. 
Jest to zasługą nietylko Zarządu, lecz także poszczególnych 
członków Koła, którzy nigdy nie odmawiał) swej pomocy, 
gdy Zarząd do nich o nią się zwracał.

Na walnym zebraniu we wrześniu r. u. wybrano preze­
sem Koła p, Dakowskiego (ponownie), wiceprezesem p. Bie­
leckiego (ponownie), sekr. p. Kołecklego 1 skarbn. p. WI- 
taszkową.

Obok normalnej akcji pomocy dla niezamożnej młodzie* 
ż j 9 Zarząd postanowił zrealizować w roku bież. dwa marze­
nia Dyrekcji Gimnazjum: zakup instrumentów muzycznych 
1 sztandaru. Instrumenty muzyczne zakupiono w Warszawie 
po cenach bardzo dogodnych. Lekcje gry na skrzypcach 
altówce 1 wiolonczeli (po 2 tygodniowo) prowadził p. Dakow- 
skl od listopada do czerwca włącznie. Zakupiono również 
8 pulpitów metalowych oraz kilka szkół gry. Większość 
uczniów nabyła pulpity i szkoły na własność. Należność za 
pierwsze 3 miesiące nauki uregulowało Koło; od lutego 
uczniowie płacili sami od 2—8 zł zależnie od Ilości lekcji 
i  nczniów w danym miesiącu. Za 3 niezamożnych uczniów 
opłacało lekcje muzyki Koło.

Celem uzyskania poważniejszego dochodu, który umożli­
wiłby zakupienie sztandaru, zarząd Koła postanowił urzą­
dzić koncert oraz zabawę. Imprezy te odbyły się w dniu 
12. U. Czysty zysk wyniósł 385,02 zł. Ponieważ nadsyłane 
oferty opiewały na sumy wyższe od posiadanych zasobów 
Koła, Zarząd zdecydował się zaapelować do ofiarności człon* 
ków, którzy pokładanego w nich zaufania nie zawiedit- 
Zbiórka dała 208 zł. Zakupiono w Poznaniu sztandar 
z drzewcem za kwotę 556 złf a ostatnio pokrowiec za zł 12,85 
oraz oszkloną szafkę na przechowywanie sztandaru za zł 
22.50* Poświęcenie sztandaru odbędzie się w przyszłym ro­
ku szkolnym.

Ogółem odbyło się 13 posiedzeń zarządu oraz 5 posie­
dzeń plenarnych t 3 posiedzenia plenarne poświęcone były 
omówieniu spraw bieżących, na 2 pozostałych wygłoszono 
referaty: o zasadach współpracy domu ze szkołą, o organi­
zacji pracy domowej ucznia, o doniosłości leczenia zębów, 
(referat lekarza) oraz o wychowaniu religijnym młodzieży 
^ks. prof. Kozłowski z Chełmna).

Spraw ozdanie finansow e.
Bilans Koła za rok sprawozdawczy zamyka sio kwota 

1.562,15 zł.
Na dochody składają się :

1. Saldo z roku szk. 1936 37 zł 182,97
2. Składki za rok szk. 1937-38 9 497,50
3. Dochód brutto z zabawy 9 671,73
4. Zbiórka na sztandar 9 208,_
5. Odsetki w Banku Ludowym za rok 1937 , 1)95

Razem zł 1.562,15
Wydatki.

1. Dopłata do cześnego niezamożnym uczniom zł 165,—
2. Podręczniki dla zdolnego niezamożnego ucznia „ 16.90
3. Na mundur PW. dla niezamożnego ucznia „ 5,20
4. Instrumenty muz., pulpity, nuty, struny i kalaf. „ 287 40
5. Podróż do Warszawy w sprawie instrumentów ,  26,58
6. Lekcje muzyki od listopada do stycznia wł. „ 70,—
7. Lekcje muzyki 3 nlezamożn. uczniów od II—IV wł. » 25,—
8. Pieczątka, druki i porto 9 13,58
9. Sprzęty do śniadań .  15,30
10« Wydatki związane z zabawą 9 286,71
l i .  Sztandar z drzewcem, pokrowcem i szafką » 591,35

Razem wydatków zł 1.603,02
Saldo na następny rok szkolny 59,13
^ —  1.562,15
Tak więc na cele muzyczne wydano kwotę zł 406,98, na 

pomoc dla niezamożnej młodzieży w formie dopłaty do 
czesnego, podręczników, dopłaty do munduru oraz opłacenia 
lekcji muzyki zł 212,10.

Majątek Koła przedstawia wartość zł 304,50, w tym :
1. Instrumenty muzyczne ał 139,_______

Nnty ,  67,85
3. Pulpity ,  40,10
4. Spnęty do śniadać ,  35,55
5. Podręczniki na kl. I. 16 90
#. Pieczątka 1 poduszka „ 5)10

, Razem zt 304,50
Wszystkie przedmioty, zakupione od dnia założenia 

Gimnazjum do daty niniejszego sprawozdania, są zapisane w 
księdze inwentarza Koła.

Ign. Kołecki, sekr. Al. Bielecki, T.-prezes.
S. p. fes. Piotr Dnnajskl, prób. roientalsbf.
Rotental. Dochodzi nas smutna wieść, te w niedzielę 

wieczorem o godz. 9 rozstał się z tym światem nagle ś. p. 
ks. Piotr Dnnajskl, prób. parafii Rożental, a poseł do Sejmu 
Kawaler Orderu Polonia Rastituta, w 70 roku tycia, a 43 ro­
ku kapłaństwa. R. i p.

T. C. L. — Nowe Miasto
N iniejszym  podaje s ię  do w iadom ości, że z dniem  

15 lipca br  zam yka s ię  b ib lio tek ę aż do odw ołania. 
Szan C zyteln ikó w uprasza s ię  o b ezap elacyjn y  zw rot 
w szystk ich  w ypożyczonych  k siążek  t to  w dniach — 
8, 12, 13 bm w czasie  od godz. 17,30—18,80 w lokalu  
bibliotecznym

R ów n ocześn ie  n a leży  w  tych  ok resach  u reg u lo ­
w ać w szelk ie  z a le g ło śc i za w ypożyczanie książek.

Zarząd K oła T. C. L

Sprostowanie.
W nrie 56 czasopisma »Drwęca* z dnia 10 maja 1938 r 

ukazał się na stronnicy trzeciej nieścisły artykuł pod tytu. 
łem „Echa procesu*.

Na zasadzie § 11 ustawy prasowej z dnia 7 maja 1874 r.
I (Dz. U. Rzeszy nr 16, strona 65 i nasi.) proszę o umfeszcze- 
\ nie w czasopiśmie .Drwęca* następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, by oskarżony Roman Lisiński, mistrz 
rzeźnlcki z Lubawy, na skutek wniesionej apelacji został wy­
rokiem Sądu Apelacyjnego uwolniony od winy i Kary, nato 
miast prawdą jest, że prawomocnym wyrokiem Sądu Apela­
cyjnego w Poznaniu z dnia 28 kwietnia 1938 r. — IV. KA. 
811 38 — skazano oskarżonego Romana Lisińskiego na karę 
sześć miesięcy więzienia 1 grzywnę w kwocie 200 zł, które 
to kary darowano oskarżonemu Lislńskiemu na mocy art. 3 
§ 1 ustawy o amne tli z dnia 2 stycznia 1936 r. w całości.

w, z. (—) dr Jodłowski, Wiceprez. Sądu Okręgowego.

Wielki poiar.
Z łotow o. W piątek, 8 bm, o godz. 16 wybuchł pożar w 

stodole p. Romana Orzechowskiego, który w szybkim tempie 
rozszerzył się na inne zabudowania gospodarcze. Ogień 
prócz domu l ieszkalnego strawił doszczętnie maszyny rolni­
cze,! z żywego Inwentarza spaliły się świnie. Pomimo tnten 
sywnej akcji ratunkowej przerzucił się pożar na zabudowania 
sąsiadów. Spaliły się u p. A. Łużyńskiego stodoła oraz obo­
ra, u p. J. Rynkowskiego stodoła i u p, Tomasza Słupskiego 
stodoła wraz z zapasami paszy.

Należy zaznaczyć, że pożar powstał, gdy wszyscy wtaśdt 
ciele byli zajęci pracą w polu. Pożar nie przybrał większych 
rozmiarów, £ dzięki energicznej akcji * .ra­
tunkowej ze strony mieszkańców Złotowa, z których jako 
pierwszy stawił się do pożaru z wodą syn p. Aleksandra 
Lewalskiego, jak również OSP miejsc., z Lubawy, Prątnicy, 
Tuszewa, Grabowa, Wałdyk, Roźeutala, Byszwałdu i Omula, 
które w krótkim czasie po powstania pożaru były na miejs­
cu. — Przyczyny powstania pożaru dotąd nie stwierdzono. 
Szkody pokryje ubezpieczenie.

Z Pomorza.
Obwieszczenie.

Działdowo. Podaję do publicznej wiadomości, że wobec 
szerzenia się zarazy pryszczycy Pan Starosta Powiatowy 
zarządzeniem z dnia 3 lipca 1938 r. Nr. Wet. 3, h. - 3 zaka­
sał urządzania targów i jarmarków w Działdowie na zwie* 
rzęta racicowe (bydło, trzoda chlewna, owce i kozy).

Spędy zwierząt rzeźnych mogą się odbywać przy wadze 
dla zwierząt, które przetransportowane zostaną na szczelnych 
wozach lab samochodach do rzeźni miejskiej wzgl. do zała­
dowania na rampie kolejowej i przewozu ich koleją do rzeźni 
wywozowych. (—) Burmistrz Szwedowskl.

Walne zebranie nowo zorganizowanego 
Stów. Wlaśc. nieruchomości w Lidzbarku,

odbyło się 5 bm. wlecz, na sali Hotelu „Pod 3 Koronami* 
z udziałem okołó 60 miejsc, właśc. nieruchom. Przewodni­
czył p. Hieron. Ruciński, protokuł prowadził p.Cz. Rogoziński. 
Po ukonstytuowania się gnowego Zarządu składki członk. 
ustalono: 50 gr wstępne, składki mieś 25 gr. Z kolei odczy­
tano deklaracje przystąpienia Stów. do Związku oraz szereg 
różnych pism, dotyczących rejestracji i zatwierdzenia statutu. 
Wpłynął też znamienny wniosek formalny i to uchwalenie 
nie przyjmowania na członków tych w bić. nieruchom, 
którzy Żydów lokatorów mają lob w przyszłości przyjmą do 
ewej nieruchomości. Wniosek ten został jednogłośnie przy­
loty.

Poiar zniszczy! gospodarstwo.
Lidzbark Onegdaj około godz. 12 w poł. wybuchł 

pożar w zabudowaniu roi. Fel. Rosińskiego I Henryka Pietrzy­
kowskiego (wspólna własność) w pobliskiej Kol. Bryńsk. 
Doszczętnie spalił się dom mieszkalny, stajnia, stodoła 
i szales (wszystkie objekty były drewniane) oraz narzędzia 
rolnicze l tp. Zdołano tylko uratować nieco mebli oraz 
żywy inwentarz. Poszkodowani obliczają straty na około 
10.020 zł. Nieruchomości były ubezpieczone. Przyczyny 
poźeru dotąd nie zdołano ustalić. Policja prowadzi do­
chodzenia.

Pryszczyca.
Lidzbark, Również w Lidzbarku stwierdzono pryszczy­

cę u bydła p. Fr. Feiffera i p. J. Maciejewskiego. W celach 
zapobiegawczych wstrzymano ruch domowych zwierząt raci­
cowych, jak krowy, świnie, kozy i owce. W okręgu zapo­
wietrzonym nie wolno przeprowadzać, wprowadzać zwierząt. 
W kilka miejscach miasta postawiono bariery i tablice z od­
nośnym ostrzeżeniem, zaś Stróże bez przerwy przestrzegają 
rozporządzenia.

Zegnany bez żalu.
Brodnica. Głośną stała się swego czasu sprawa znie­

ważenia Pomorzan przez p. Staszkiewicza z organu KPW. 
»Przysposobienie Obywatelskie*. Opinia pomorska otrzyma­
ła za niepoczytalny ten wybryk zadośćuczynienie. Nie dłu­
go po tym wybryku zdarzył się na tut. terenie prawie Iden­
tyczny wypadek. Członek KP^, zawiadowca odcinka 2 Paw- 
larczyk, dopuścił się ohydnej zniewagi ludności pomorskiej, 
nazywając jej przedstawiciela... »świnią pomorską* (f) O wy­
padku tym pisaliśmy jakę pierwsi. Również „Słowo Pomor- 
8*ie*# »Dz. Bydgoski* i Inne pisma, pisząc o tej sprawie, doma­
gały stę poza ukaraniem winnego przeniesienia go. Władze 
kolejowe przeprowadziły dochodzenia. P. pozostawał jedna­
kowoż do niedawna na zajmowanym stanowisku. Przenie­
siony został ostatecznie do dyrekcji. Społeczeństwo tutaj, 
przyjmie wiadomość tę z wielką ulgą.

R U C H  T O W A R Z Y S T W
Uwaga Pszczelarze!

N ow e M iasto. Niniejszym przypomina się odezwę z dn.
6 bm. o zebraniu pszczelarzy w niedzielę, dnia 17 bm. w" 
Krzemieniewie u p. Wiśniewskiego. Zarazem uprasza się 
o jak najliczniejszy udział. Zarząd.

N ow e M iasto. Wydział Powiatowy powiatu lubawskie­
go podaje do wiadomości, że zamierza wzorem lat ubiegłych 
zwolnić i w bież. roku robotników zatrudnionych przy ro­
botach powiatowych na okres żniwny.

PP. Rolnicy zechcą niezwłocznie zgłaszać zapotrzebowa­
nie w tut. Wydziale Powiatowym pokój nr 12.

Nadmieniam, że w razie nie zgłoszenia zapotrzebowania 
na robotników przez pp. rolników, —* robotnicy zwalniani 
nia będą.

Przewodniczący Wydziale Powiatowego; Mgr A. Kowalski.

Zebranie publiczne Zw. Zawód. 
„Pracy Polskiej” na gminą Łąkorz
odbędzie' się 4  niedzielę; dola 31 lipce rb., u m  po nebo- 
żeństwie w salce parafialnej. O liczny udział uprasza się. 
Przybędą mówcy zamiejscowi. _________Zarząd.

Zamknięcie targów meblowych 
w Nowem n, Wisłą.

Targi meblowe w Nowem zwiedzać było można do dnia 
10 bm. włącznie. W dnia tym nastąpiło zamknięcie targów. 
Targi cieszyły się w dalszym ciągu nieustanną i ożywioną 
frekwencją. Wystawcy zawierali liczne transakcje.

n ą c i H  i ^ a i o w r
A udycja P o lsk ie g o  Radia w W arszaw ie.

W torek, 12 VII. 6.15 Audycja poranna. 12.03 Audycja 
południowa. 15.15 Audycja dla dzieci „Na szerokim świecle*. 
16.00 Recital śpiew. Szczepańskiej. 1645 Motocyklem po Pol­
sce — opowieść Józefa Kempy« 17 00 Muzyka tan 18.10 Kon­
cert solistów. 19.00 Chór męski «Echo*. 19.30 Radca Strońć 
na dancingu — koncert rozrywkowy. 21.00 Audycja dla wsi. 
22 10 Muzyka tan., gra m. ork. PR. 22.00 Koncert ork. rozgł. 
wileńskiej. ii

Środa, 13 VII. 6.15 Audycja poranna. 12 03 Audycja 
południowa. 15.15 Audycja dla dzieci „Wszystkiego po tro 
cha*. 16 00 Muzyka lekka w wyk m. ork. PR. 16.45 
dzynarcdowa wystawa lotnictwa sanitarnego w Laksembor- 
gu — odczyt. 17 00 Muzyka tan. 18 00 Miasto forsycii i da­
lii — pogad. 18.10 Ork. smyczkowa Zw. Muzyków Chrześci­
jan. 18 45 14 ligca — kwadrans poezji francuskiej. 19.30 
Koncert rozrywkowy. 20 55 Audycja dla wsi. 21.10 Koncert 
chopinowski, tr. do Londynu. 22 00 Koncert kameralny.
iiiiiiii >»yiiiMhaawh ii n. ii fh iMMihMi ii iiiarnmMMwiw nrTfri

Gawędy starego Macieja 
z Biedaszkowa.

r-r Nie wiAziałepa was wczoraj, 
kumie Maciejti, ćb Żeście robili — tak 
witając, zapytuje sąsiad Walenty,

— Byłem z bekonami aa dwpfcu, 
kumie, choć ju£ czas najwyższy 
ugór podorywać.

Już o 4 rano stanąłem na ndej- 
scu, a że to nasze Biedaszkowo zaw­
sze na szarym końcu, czekałam do 
8 swej kolejki. i v

Czas dłagi, to się z masa poroz­
mawiało z tym i owym o różnych 
rzeczach, a mianowicie p ty oh .be­
konach«

Było świństwa sporo, to te tw y ­
bierali, dobierali i odbierali i klasy­
fikowali.

Pewno wedle tych premii, bo 
zdawało mi się, jak wieprzak miał 
zakręcony ogon dwa razy, to M, I., 

raz tylko, to klasa 2 ga, a ten sam trochę hardy, co to przed 
nikim ogona nie krzywi, to kl. 3-cia.

Taka to bywa równa miara i we wielu innych u nas 
sprawach.

Powiadano o pomyślnym stanie przyszłych żniw, no  
i dochodzi jeden od tych pomagierów czy kalefaktorów 
i powiada: $£

Do lfch8 tam z klasyfikacją i tą całą premią. Na psa 
ten urok i ani na budę psu się nie przyda. To omonisko 
ludzi, bo nie bekonlarnie, tylko rzeźnicy płacą te promie 
i ona się każdemu należy i nie sależy od łaski tego lub 
owego.

Bo to ten rseźnlk, bijący bydło I świnie, płaci właśnie 
na tę premie od każdej bitej sztuki. I to od bydlaka lub 
żarłoka 3 zł, od każdego bitego wieprza 1,50 zł, od cielaka, 
owcy lub kozy 50 gr.

Więc kaduk sam ogony tu zakręca Do tego warto by 
się dowiedzieć, czy prawdą jest, jak gadają, że premie pań­
stwa od eksportu jednej szynki wynoszą 6 zł. Ile od eksportu 
słoniny, nie wiadomo.

Więc faktycznie wartość rzeczywista i premia wywozowa 
kryje to. coś dostał za całego bekona.

A komu dajesz tę olbrzymią nadwyżkę? Napewno tu­
czysz napęcznlały kapitał zagraniczny lub wrogi Polsce. 
Mamy przecież nie tak daleko od nas taką befconiarnię. 
Zatrudnia przeważnie nlemiecko żydowskie siły, a choć po* 
za tym Niemcy z Żydami to Jak pląs z kotem, tu, kiedy 
chodzi o wspólny interes, żyją w najlepszej zgodzie. A osią­
gnięte obroty pewno wynoszą od 2 do 3 mil. miesięcznie, 
z tego chyba coś grubego 1 skapnie.

Teraz się nasowa myśl, kto zyska głównie na olbrzymim 
dochodzie. Napewno nie rolnik, jak to tak szumnie głoszą 
lub skarb państwa, ale głównie kapitał międzynarodowy

Kto wie, czy właśnie w ten sposób ten biedny polski 
rolnik i ostatklm sił goniący rzemieślnik nie dozbraja wro­
ga, jak to ujawnił proces z owym browarem w Grudziądzu.

To są drogi nieprzejrzyste i kompletnie zadymione. To 
Jeden monopol więcej w Polsce, tylko z tą różnicą, że nie 
dla obywateli i państwa, tylko odwrotnie.

Jak wygląda lojalność tych uprzywilejowanych obywa- 
wateli, słyszymy z wszystkich stron. I ta uprzywilejowane 
przedsiębiorstwa podkopują systematycznie byt codzienny 
polskich na wskroś warsztatów rseźnickich, bo wolno fm 
sprzedawać kiełbasy, odpadki i inne wyroby bez specjalnego 
patentu w kraju.

Żydowi sprzedają flaki, a ten znowu żeruje krociowo na 
żywym polskim ciele. Poza tym mają to pierwszeństwo, że 
płacą od uboju cała 50 proc. mniej niż rzeźnicy.

A z podatkiem to bodaj też tak, jak z tymi ogonami, bo 
na co konto strat, która rzeźnlkom się nie uznaje. Liczne 
procesy są najlepszym tego dowodem, jak te sfery umieją 
się wyłamywać i wykłamywać od płacenia podatku.

I broń się ty, mały człowieku, skarż, wygrasz napewno 
proces — tylko koszty zapłacisz. Nie masz gotówki na 
adwokata, to i zdechł pies.

Tak wywodzi ten pomagier z jakąś wewnętrzną pasją* 
którą się jak bicz czuje.

Ja zaskoczony wywodami słucham, milczę, ale, kumie 
Walenty, w dachu powiadam, czy nie ma czasem racji?

'________________ Stary Maciej z Biedaszkowa.

U I C L U A  A 0 U Z . U W A
Płacono w złotych kg 

Poznań, 9. 7,
Zyto 22.25— 22.50
Pszenica 25.75— 2625
Jęczmień 17.75— 18 00
Owies 18.75— 19.25
Otręby żytnie 11.75— 13.00
Otręby pszenne grube 12.50— 13.00

za 100
— Bydgoszcz, 8. 7.

22.50— 22,76 
25.75— 26.26 
17.00— 17,25
18.25— 18.75
12.50— 13.25
13.25— 13.75

Za redakcję odpowiedzialny: JózefjZieJiński w Nowym Mieście Lab, 
Za offłosMiła redakcja nie odpowiada,

W  rasie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód ta 
aaktadsle, strajków itp„ wydawnictwo nie odpowiada sa doetaresestft« 
pława, a abonenci nie mają prawa domagania sit aiedostaresonyai 
smarów lab odszkodowania-
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■ 5 P W niedzielę, dnia 10 lipea br. o godz. 20.45 zmarł w 69 roku życia 
po krótkich 1 ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Sakramentami św., nasz 
najukochańszy brat,|szwagier, kuzyn, stryj i wujekj

p-

ks. Piotr Ounajski
gfproboszcz roźentalski

"KawalertOrderu* O drodzenia P olsk i ;

O czym wjnieutaionym żalu zawiadamia

Rożental, dn. 11 lipca 1938 r.

rodzina

Eksportacja zwłok z plebanii doj kościoła parafialnego odbędzie 
s!ę w środę, o godz. 19; pogrzeb w czwartek, o godz. 10 przed południem

W niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 93wieczorem zmarł, ^zaopatrzony 
Sakramentami św.

ś. p

ks. Piotr Dunajski
prób. parafii Rożental

w 69 roku życia, a 43 roku kapłaństwa.
O czym donos! z prośbą o pobożne memento w imieniu księży 

dekanatu lubawskiego

ks. Leon Kasyna, dziekan
Lubawa, dnia 11 lipca 1938 r.
Eksportacja zwłok z plebanii do kościoła parafialnego odbędzie się 

w środę, 18 bm. o godz 6 wieczorem; pogrzeb w czwartek, dnia 14 bm. 
oflgodz. 10 przed poiodniem.

Za nadesłane wieńce i kwiaty oraz tak liczne dowody szczerego 
i serdecznego współczucia okazane nam z powodu śmierci mojej drogiej 
żony i naszej kochanej matki

ś. p.

Marty Niedzielskie]
jak również i biorącym udział w pogrzebie : Przewielebnemu Ducho­
wieństwu, Krewnym i Znajomym składamy naszelnajserdeezniejsze

„Bóg zapiać“
W niedzielę, dnia 10 llipca rb. zmarł w 69 roku życia po krót­

kich cierpieniach zaopatrzony Sakramentami św.
ś. p.

Ks. Piotr Dunajski
proboszcz ro źen ta lsk i, K aw aler Orderu O drodzenia P olski.

Za dę Parafialną
Ks. Jan B ieńkow ski, wikary.

Rożental, dnia 10 lipca 1938 r.

Eksportacja zwłok do kościoła parafialnego odbędzie się w środę 
o godz. 19-ej, pogrzeb w czwartek, o godz. 10-ej rano*w Rożentalu.

Nowe- Miasto, w*lipcu21938ir.E|
mąż z^dziećmi

FOTOGRAFIE
dla dzieci przystęp u jących  do I. K om nnii św. 
w yk on u je  fachow o oraz dodaje 1 w iększą .

Zakład  fotograficzny
F. Lubowiecki

N ow e Miasto — oddział Lubawa
Na zdjęcia poza miejscowe proszę o poprzednie zamó­
wienie, gdyż w tym samym dniu może być niepewne.

,,A O R I A“
Y  Cukiernia — Kawiarnia

w BRODNICY przy małym moście
Codziennie koncert od godz. 17-tej.

Koncert i Dancing Towarzyski.

Żniwiarkę
w dobrym stanie sprzedam 
tanio.

P ok ojsk i. kowal 
G rodziczno

1 fijŁ ilżA

Książeczki 
Różańce 

Świece 
Pamiątki

powinszowanie
do I. Kom nnii św.

I poleca najtaniej w wielkim 
wyborze

.Ksiąg. „Drwęca**
[ N ow e M iasto Lub., Rynek 4

ZWIJKI

poleca

(gilzy)

Oryginalne Patentowane 
FHtrówkl Ekonomiczne 
i Wleleflltrówki

g 4 watkami =  4 filtrami
„Mobil”

fabryki „D W O N” Warszawa

hartownie 1 detalicznie

F-a Stanisław Rost,

O sta tn ie  ceny rek la m o w e  
w now o założon ym  

in te r e s ie
galanterii

damskiej
i męskiej

jsk:
pończochy czy sty  jedw ab  

ręk aw iczk i 
apaszk i

b iu sto n o sze  p a ten to ­
w an e „B ak”

korzystnie nabędziesz w firmie

I. Kofasłńska
BRODNICA, Rynek 9.

Potrzebny
pasterz

za dobrym wynagrodzeniem.
N eum ana, Z łotow o.

Części
do kosiarek

i żn iw iarek  wszelkich typów 
dostarcza po najtańszych 

cenach

.,nM”snakc.Bridmca
Butelki

monopolowe łj, litrowe
kupuję

w każdej ilości
M, C hylew ska, fabryka octu 

N ow e M iasto Lub.

Zabawki gu m ow e piszcz. 
Figurki « *
P oduszk i na kajak  

* P iastop o l
Zabawki do nadm uch, 

[p iszczące
P iłk i w od n e  
P iłk i n ożn e  
S iatk ów k a
D ętk i zap asow e do p iłek  
R ecep tn ik i 
P ie r śc ie n ie  do s ło i  
P o rtm o n etk i g u m o w e itd.

księg. „DRWĘCA"
Nowe Miasto Lub.

Sprzedam korzystnie za go­
tówkę dobrze utrzymane

MEBLE
narzędzia ciesiel­
skie oraz 2 lampy
B in erow sk a , N ow e M iasto

pl. św. Tomasza 1

Drzewo opałowe
Gromady zdatne 

na płoty i t. p.
sprzedaje

Majątek Clbórz
p. Lidzbark

Sprzedam
psa myśliwego 

I sztucer 
K opański K lem en s  

M roczno

w ielk i w ybór
najnow szych  d esen i

Farby
Pokosty
Lakiery
Pendzle
Szablony

K r e d ę
poleca
Nowa Drogeria

właśe.
Wacław Truszczyński 

LUBAWA, ul. Zamkowa 
Telefon 37

Sprzedam

2 morgi żyta
na pniu
P ach olczyk , N ow e M iasto

Okólna 2S

KOSY
kute gwarantowane 
poleca korzystnie

JOACHIM K O Z I C K I
LIDZBARK ,INowyiRyoek &

Jedyny, skutecznie działający 
i zestawiony według wymogów 
nowoczesnej kosmetyki krem

„DORA“
usuwa pod gwarancją piegi, 
żółte plamy, wągry 1 t. p., 
defekty skóry oraz zapobiega 

tworzeniu się tychże.
Do nabycia tylko
w Drogerii Pomorskiej

T. Nowicki
DZIAŁDOWO, Piłsudskiego 11 

Słoiki w cenie 1 t 2 zł.

W dniu 4 lipca br. rzuci­
liśm y

OBELGĘ
na panią Jadwigę Czubakową 
z Lidzbarka, którą serdecznie 
p rzepraszam y.
Leou i S tan isław a B ie leccy  
w raz z członkam i ro d zin y

Przyjmę od zaraz

czeladnika
I ucznia

M. W ęg o rzew sk i
mistrz kołodziejski 

K rzem ien iew o, pow. Lubawa

do prac biurowych potrzebna 
od zaraz.

Zgłoszenia pisemne pod a dr?® 
Fa B. Chełkow&fri 

N ow e M iasto, Rynek 22

Czeladnik
stolarski na fornierowane me­
ble potrzebny zaraz

S tefan  Salam ow icz, 
mistrz stolarski 

Brodnica, Kopernika*

Uczenlca
córka uczciwych rodziców, z 
świadectwem szkolnym do skła­
da bławatów i tow. krótkich 
od 1 sierpnia potrzebna

Bron. G o łęb iew sk i, 
B rodnica, H allera 15.

Mam na sprzedaż nżywaną

żniwiarkę
w dobrym stanie «D oering99 
oraz większą ilość

drutu siatkowego
do budowy parkanów
G raduszew ski, m aj. T ylice

F O R M U L A R Z  E 
poleca

K sięgarnia .D r w ę c a .”

D ojarz
(szwajcer) samotny potrzebny 
od zaraz

M arszałek, Biała góra 
poczta Rakowics

ALBUMY
do fotografii 1 poezji

poleca w wielkim wyborze
księgarnia .DRWĘCY*

N ow e M iasto Lab.
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Dział ro ln iczo-gospodarczy
Szybkość orki

Orka j-st bardzo ważną czynnością. Właśnie 
dlatego, że jest tak ważną czynnością, powinna 
być dokonana z jak największą starannością.

Od stopnia szybkości orki zależy głównie sto­
pień rozkruszenia wyorywanej skiby. Jeżeli orze 
się bardzo powoli, to warstwa ziemi również po­
woli będzie się uncsiła ku górze i następnie zsu­
wając się tak samo wolno po odkładnicy, będzie 
się układała na bok, prawie nie krusząc się, chyba 
że jest to suchy, sypki piasek. Jeżeli tę samą 
orkę wykonamy szybko, to warstwa wyorywana 
będzie się szybko unosiła ku górze i równie szyb­
ko będzie się cdkładała na bok. Jest zupełnie 
zrozumiałe, że przy szybkiej orce nawet dość zwię­
zła ziemia będzie się energicznie rozkruszała. 
Przy bardzo szybkiej orce ziemia będzie wprost 
rozsypywała się, jak piasek.

Doświadczenia, czynione wielokrotnie i w cią­
gu długich lat, stwierdzają, że po szybkiej orce 
wszystkie ziemiopłody dają lepszy plon, zarówno 
zboża, jak okopowe, nie wyłączając tak wyma- \ 
gającej rośliny, jaką jest burak cukrowy.

Zbliżają się żniwa, a po nich bezpośrednio 
płytkie podorywki, po których stosunkowo szybko 
następują głębsze orki siewne i zimowe. Dobrze 
by było, gdyby rolnik pamiętał o wpływie szyb­
kiej orki na plony, zwłaszcza przy orkach siew­
nych i zimowych. Oczywiście szybko orać nie 
można zamorzonymi i słabymi końmi. Tutaj po­
trzebny jest nie bicz, lecz odpowiednie żywienie 
konia. Jakkolwiek więc przy robotach lżejszych, 
nie wymagających szybkości, konie mogą pracować 
na parowanych ziemniakach i dobrym sianie, to 
przy orkach zimowych, trwających zresztą dość 
krótko, wskazane jest nie żałować inwentarzowi 
pociągowemu trochę owsa.

Kompost torfowy.
Mówiliśmy niejednokrotnie, że obornik, będący 

w naszych warunkach głównym źródłem składni­
ków pokarmowych, nie zawsze może być produ­
kowany w odpowiedniej ilości i jakości.

Do pewnego stopnia obornik może być zastą­
piony kompostem, przygotowanym z różnego ro­
dzaju odpadków — pielnek, ziemi z rowów przy­
drożnych, zawartości dołów ustępowych itp. Ostat­
nio w gospodarstwach niemieckich zwrócono uwa­
gę na torf, jako materiał dla przygotowania do­
skonałego kompostu O wartości torfu jako mate­
riału podściołowego wie dzisiaj każdy rolnik, a do­
świadczalnie stwierdzono, że obornik, przygotowa­
ny ze słomy i torfu, jest znacznie lepszy, aniżeli

ze samej słomy, nie mówiąc o tym że jest go bez 
porównania więcej. Okazuje się, że torf jest 
również znakomitym materiałem dla otrzymania 
bardzo dobrego kompostu, nadającego się pod 
wszelkie rośliny. Podkreślić należy, że nawozić 
kompostem można nawet pod takie rośliny, które 
świeżego obornika nie znoszą.

Kompost torfowy przygotować można w sposób 
następujący: Gdziekolwiek wybiera się miejsce 
równe i rozsypuje się niezbyt grubą warstwą 
miał torfowy lub specjalną ściółkę torfową. 
Warstwę tę równa się łopatą lub deską. Następnie 
sypie się trochę nawozów sztucznych w takiej 
proporcji, aby na każde 75 kg. torfu przypadało 
5 kg. azotnia&u, 7 kg. supertoma&yny oraz 7 kg. 
soli potasowej (lub 15 kg. kainitu). Wszystko to 
starannie przerabia się łopatą, aby stanowiło 
jednolitą masę. Następnie masę tę zwilża się wo­
dą, aby cała masa była nie przesycona, ale oczy­
wiście, aby nie tworzyło się błoto. Z masy, w ten 
sposób zwilżonej, robi się pryzmę w rodzaju kopca 
ziemniaczanego, a następnie po uklepaniu łopatą 
wszystko obsypuje się ziemią na szerokość dłoni. 
Kopiec taki pozostawia się w spokoju na 4 mie­
siące. Po upływie tego czasu kopiec wraz z okry­
wającą go ziemią trzeba starannie przerobić 
i ponownie ułożyć nowy taki sam kopiec, okry­
wając go warstwą świeżej ziemi, ale zupełnie 
cienko — na 2 palce. Kopiec taki pozostaje w 
spokoju znów na 4 miesiące, po czym kompost 
jest zupełnie gotów. Przedstawia on jednolitą 
masę doskonałej żyznej ziemi, bogatej w pierwiast­
ki pokara; o»o, którą można z powodzeniem uży­
wać pod wszelkie rośliny.

Jeżeli rozporządzamy małą ilością torfu, to 
kompost taki stosujemy — przede wszystkim pod 
wszelkie ogrodowizny — pod warzywa, zwłaszcza 
kapustę, pomidory itp. Jeżeli rolnik może mieć 
dużo torfu, to kompost można dawać i pod rośli­
ny, uprawiane w polu, zwłaszcza pod buraki cukro­
we Jak wiadomo, burak wymaga obecności 
składników pokarmowych w glebie w ciągu całe­
go swego rozwoju — od chwili wzejścia aż do 
sprzętu. Z tego względu stosujemy zwykle
obornik, już zwykle dobrze rozłożony, inaczej
młode, świeżo wzeszłe rośliny będą głodowały. 
Stosując kompost torfowy zapewniamy barakom 
jak najlepsze waruDki, ponieważ kompost składni­
ki te zawiera w formie gotowej do pobrania przez 
rośliny.

Trzeba przede wszystkim pilnować starannego 
mieszania torfu z nawozami sztucznymi, aby wy­
tworzyła się masa zupełnie jednolita. Miejsce, na 
którym przygotowuje się kompost, jest obojętne, 
byle tylko oczywiście było zabezpieczone przed 
wodą zaskórną i przed podciekaniem wody opa­
dowej. Z tego względu — miejsce to najlepiej 
wybierać gdzieś na uboczu i na niewielkim 
wzniesienia.

Ułatwienia w nabywaniu 
i dzierżawieniu nieruchomości 

w pasie granicznym.
W nrze 29 „Pozn. Dziennika Wojewódzkiego*' 

z dnia 2 bm ukazało się rozporządzenie wojewody 
poznańskiego w sprawie obrotu nieruchomościami 
w pasie granicznym. W myśl tego rozporządze­
nia do nabywania dzierżawy, użytkowania i zarzą­
du nieruchomości w pasie granicznym na obsza­
rze województwa poznańskiego uprawnione są: 
Skarb Państwa, przedsiębiorstwa i banki państwo­
we, monopole, Poznański Wojewódzki Związek 
Komunalny, powiatowe związki samorządowe 
(wiejskie i miejskie), Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych, Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych, Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych w 
Poznaniu, szkoły akademickie, stowarzyszenia 
wyższej użyteczności, powiatowe i miejskie Komu­
nalne Kasy Oszczędności, osoby prawne, których 
część udziałów lab akcyj należy do skarbu Pań­
stwa (Bank Polski, PKO, Polskie Radio, „Skarbo- 
ferm” itd.), Tow. Kredytowe Ziemskie i Towa­
rzystwa Kredytowe Miejskie.

Również spod ograniczeń, przewidzianych w 
rozporządzeniu ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 22 stycznia 1937 r. w sprawie wykonania 
rozporządzenia Prezydenta RP o granicach pań­
stwa, wyłączona została dzierżawa, użytkowanie 
bądź zarząd nieruchomości w miastach 
i uzdrowiskach pod warunkiem, że odpowiednia 
umowa nie będzie przewidywała jej automatyczne­
go przedłużenia i nie będzie zawarta na czas 
dłuższy, niż 6 lat.

Rozporządzenie wojewody poznańskiego 
o obrocie nieruchomościami w pasie granicznym 
weszło już w życie z chwilą ogłoszenia w Pozn. 
Dz. Wojewódzkim. — Dotychczasowe rozporzą­
dzenie wojew. poznańskiego z dnia 9 września 
1937 r. o obrocie nieruchomościami w pasie gra­
nicznym traci tym samym moc obowiązującą.

Do nowego rozporządzenia wojewody poznań­
skiego dołączony został, dla ułatwienia ludności 
sporządzania podań o zezwolenie na nabycie, 
dzierżawę, zarząd czy użytkowanie nieruchomości 
w pasie granicznym, wzór podania zaleconego 
do użytku przez Urząd Wojewódzki Poznański.

Podania w tych sprawach należy obecnie kie­
rować do właściwych starostw, a nie do Urzędu 
Wojewódzkiego. Niezawodnie podobne zarządzenie

Zbiór owoców będzie mniejszy.
W kołach ogrodniczych obliczono mniej wię­

cej rozmiary szkód, poczynionych przez tegoroczne 
przymrozki wiosenne, śnieżyce i dotkliwe chłody, 
jakie wypadły w okresie kwitnienia drzew owoco­
wych. Na ogół panuje przekonanie, że zbiór owo­
ców w tym roku będzie mniejszy od zeszłorocznego 
o 30 50 proc.

w  u
Słońce |ako lekarz.

Wskazówki przy opalaniu się.
Przyjaźnie uśmiechające się do nas słońce 

prawie każdego dnia jest jednym z najlepszych 
I najtańszych pomocników dla wszystkich, również 
dla matek, starających się o zdrowie swych dzieci.

Słońce, jako doskonały lekarz, pracuje dla nas 
ochoczo, za darmo. A jednak są matki, które nie 
doceniają tego.

Światło słoneczne składa się nie tylko z pro­
mieni, które widzimy w tęczy, ale także z promieni 
niewidzialnych, tzw. ultrafioletowych promieni. 
Pod działaniem właśnie tych promieni opala się 
nasza skóra w porze letniej, gdy ciało nasze wy­
stawiamy na słońce. Promienie te, jak się przeko­
nano, mają tak potężne własności lecznicze, że 
podich działaniem mogą być wyleczone niektóre cho­
roby m.i. skórne i tzw. choroba angielska (rachitis).

A teraz parę słów o tej chorobie. Zapewne 
niejednokrotnie spostrzegliśmy małe dzieci z krzy­
wymi nogami. Dzieci te, gdyby kości ich były 
dobrze rozwinięte i mocne, mogły były stanąć na 
nogach i zacząć chodzić bez smutnych dla nich 
następstw. Ale, niestety, kości ich były miękkie. 
I to właśnie jest jednym z rezultatów owej choro­
by angielskiej.

Chorobę angielską powoduje brak dostatecznej 
ilości soli w kościach. Gdy widzimy pokrzywione 
nogi, garb na plecach lub wąską klatkę piersiową, 
pamiętajmy,że są to rezultaty niedorozwoju kostnego 
czyli angielskiej choroby. Poza tym dziecko staje 
się podatnym do innych chorób.

Według  ̂badań i doświadczeń dwie rzeczy mo­
gą wyleczyć, a także zapobiec angielskiej chorobie 
— mianowicie światło słoneczne i tran rybi.

Dlatego też ważną jest rzeczą, by dzieci miały

zapewnioną dostateczną ilość światła słonecznego. 
Im wcześniej, tym lepiej.

Okres letni dła zdrowia dziecka jest bardzo 
niebezpieczny ze względu na wzmożoną śmiertel­
ność, która jest wynikiem panującej biegunki. Aby 
się ustrzec, trzeba zachować bezwzględną czystość 
w otoczenia i karmieniu dziecka. Dziecko należy 
wynosić na powietrze i słońce. Co do czasu prze­
bywania dziecka na samym powietrzu nie ma żad­
nych ograniczeń. Ostrożność jest tylko potrzebna

— co do czasu przebywania dziecka na samym 
słońcu. Począwszy od drugiego miesiąca życia -  
należy dziecko do słońca powoli przyzwyczajać, 
zaczynając od 3 5 min., stopniując wzwyż codziennie 
od 1 2 minut, aż do czasu, kiedy skóra przyjmie 
ciemniejsze zabarwienie. Wówczas dziecko może 
się opalać już znacznie dłużej, to znaczy przeby­
wać wprost na słońca od pół do 2 godzin bez 
szkody dla siebie.

Przy wystawianiu niemowlęcia na słońce pa-



Powieść sensacyjna.

naPodeszłam znów bliżej, położyłam rękę 
śpiącej, która całym ciałem drżała i rzekłam s

— Miss Oliver, proszę się zbudzić i Mam do 
pani polecenie od pani Oesberger!

Zwróciła głowę ku mnie, otwarła oczy, popa­
trzyła zdziwiona i siadła powoli.

— Kto pani jest ? — zapytała, rzucając dzi­
kie spojrzenie na mnie i naokoło siebie, aż wresz­
cie wlepiła je w pannę Spicer.

— O miss Spicer — rzekła błagalnym głosem 
— proszę mi wybaczyć! Nie wiedziałam, że pani 
mnie będzie potrzebowała. Zasnęłam trochę.

— Ta pani chciała z panią pomówić — odpo­
wiedziała panna Spicer. — To jest moja przyja­
ciółka i może jej pani śmiało zaufać,

— Zaufać ?
Zbladła jak trup, a spojrzenie, jakie] mi 

rzuciła, wyrażało zdumienie i przerażenia.
— Dlaczego pani sądzi, że potrzebuję komuś 

zaufać ? — mówiła dalej. Gdyby o to chodziło, 
tobym przede wszystkim do pani się zwróciła.

Głos jej był zdławiony łzami. Jej głos, jej 
powierzchuość były mi niesłychanie sympatyczne.

— Chciałam tylko coś pani w imieniu pani
Desberger powiedzieć. y

— Bardzo pani jestem zobowiązana — rzekła 
i podniosła się, drżąc cała. — Pani Desberger była 
bardzo dobrą dla mnie. Czego ona sobie życzy ?

— Więc nie pomyliłam się! Przyznała się, że 
zna panią Desberger.

— Chciała tylko, abym to pani zwróciła. Gdy 
się pani u niej ubierała, musiało to pani z kiesze­
ni wypaść!

Podałam jej małą, czerwoną poduszeczkę do 
szpilek, którą mi panny van Burnams dały.

— To nie należy do mnie! Nic o tymfnie 
wiem — nie widziałam tego nigdy! — wołała 
i z przerażeniem patrzyła na poduszeczkę. Musia­
ła teraz ponownie przeżywać okropną scenę, prze­
żytą w domu Buruamsów.

— Kto pani jest ? - zapytała mnie teraz 
nagle, odrywając przemocą oczy od poduszeczki 
i patrząc na mnie. Pani Desberger nie mogła^mi 
tego przysłać 1 Js...

— Dobrze pani zrobi, nie mówiąc nic więcej 
— zauważyłam.

Chwila milczenia wystarczyła miss Oliver do 
opanowania się. Podeszła ku pannie Spicer.

— Nie wiem, kto jest ta pani i czego właści­
wie cbce ode mnie. Ale spodziewam się, że nie 
chce mnie zmusić, abym dom pani opuściła. Jest 
on ostatnim moim schronieniem.

Panna Spicer była tak dalece pod urokiem 
młodej dziewczyny, że, zapominając o podejrzeniu, 
jeszcze nie wyjaśnionym, jakie na niej ciążyło 
i uśmiechając się przyjaźnie, odpowiedziała:

— Musiałaby pani jakąś okropną rzecz popeł­
nić, abym zdecydowała się z nią rozstać. A mam 
tyle zaufania do pani, iż sądzę, że w takim wy­
padku pani sama nie chciałaby dłużej u mnie 
pozostać.

Nastąpiła znów chwila dłuższego milczenia. 
Młoda osoba była tak wzruszoną, że mówić nie 
mogła.

_— Czy są jakie przyczyny, dla których nie 
powinnabym panł trzymać w moim domu, miss 
Oliver ? Jestem przekonana, że jeżeli tak jest, 
pani sama dom mój opuści, wiedząc, jak bliskim 
już jest dzień mojej siostrzenicy i ile z tego po­
wodu mam troski i zajęć.

Młoda kobieta wciąż milczała, tylko wargi się 
jej poruszały, jakby coś powiedzieć chciała.

— Sądzę, że panią spotkało jakieś wielkie 
nieszczęście, — ciągnęła dalej panna Spłcer bardziej 
jeszcze łagodnym głosem, obejmując dziewczynę 
pełnym macierzyńskiego współczucia spojrzeniem. 
A w tym wypadku dom mój będzie dla pani 
schronieniem i obroną przed wszelką krzywdą. 
No, miss Oliver, co mi pani na to odpowie ?

Teraz potok słów wyrwał się z ust młodej 
kobiety.

— O! pani jest moją wybawicielką! Niech 
ml pani wierzy! Nieszczęście tylko przywiodło 
mnie tutaj. Nie nczyniłam nic złego. Nie mam 
żadnej przyczyny, któraby mnie skłaniała do 
opuszczenia pani, jeżeli tylko widok osobistej 
troski nie ciąży pani.

— Pani robi na mnie wrażenie osoby, która 
przywykła prawdę mówić, — rzekła panna Spicer. 
Potem, zwracając się do mnie, dodała z przyjaznym 
aśmiechem : — Czy pani nie sądzi obecnie, że tu 
zaszła jakaś pomyłka, miss Butterworth ?

Zapomniałam poprosić ją, aby mego nazwiska 
nie wymieniała. Obawiałam się, ie Ruth Oliver 
odwróci się teraz odemnie z okrzykiem przeraże­
nia. Ale nie wydawała się bardziej wzruszoną, 
niż poprzednio. To mnie zdziwiło, bo nie spodzie­
wałam się, że tak umie nad sobą panować.

____________ (C. d. n.)

H U M O R .

r Pani Liii m ierzyła dłiugo u modni arki 
kapelusze, a wreszcie wybrała jeden.

— Dobrze, biorę ten kapelusz za 3-0 zło-? 
jycb, ale proszę md napisać siedem rachun-l 
łów: jeden na 10 złotych dla mego m ż% ‘ 
|edem na 100 złotych dla moich przyjąć, ó-' 
lek i pięć po 50 złotych dla moich przyja- 
siół...

WYROK I  GĘŚ ^
Maciej Szpas prowadził już od dłuższe­

go czasu zawiły iproces i nie widział jego 
końca.

— Panie mecenasie — radzi się swego 
pełnomocnika — może mam posłać sędzie­
mu pieczoną gęś?

— Nie, to tylko popsuje. W yrzucą pana’ 
sa drzwi i przegra pan proces.

Po rozprawie, gdy Szpas proces 
cbliża się doń obrońca i mówi:

— Winszuję panu! Widzi pan, co byj, 
było, gdyby pan posłał tę gęś?

— Ja ją rzeczywiście posłałem, ale na'
aazwisko mojego przeciwnika. ^

DOBRZE WYCHOWANY 1
Pewien młodzieniec, kąpiąc się w Sek­

wanie, spostrzegł na brzegu rozbiegano ko­
nie, przewracający się powóz i wypadają­
cą zeń damę...

Co prędzej wyskoczył z wody i pobiegł 
nago na miejsce wypadku, podniósł prze­
rażoną kobietę i, kłaniając się z wdzię­
kiem, przepraszał, że nie zdążył założyć 
kołnierzytka. J

NIE POZWOM SOBIE 1
— Jak to? Wczoraj objął pan posadę 1 

dziś żąda pan już zaliczki miesięcznej, w  
co będzie, jetżeM pan na przykład j u traf 
«Bmrte?

«  O, panie dyrektorze! Pracowałem  
*r wielu firmach, ale na coś podobnego
kwbtr Aobbl nia

i’grał,

'Ą

Hanowerczyk Schulze wynalazł koło do oprawienia sportu 
wodnego, wykonane z lekkiego metalu i drzewa. Kołem 
tym 1—4 osoby, stojąc, mogą łatwo kierować, stąpając na­

przód po szczeblach wewnętrznej drabiny.

miętać należy, że zbyt wczesne naświetlanie słoń­
cem i zbyt duże dawki z samego początku mogą 
wywołać bolesne zapalenie skóry, które występuje 
ezasem jako pęcherzyki, nipełnione surowiczym 
płynem.

Główka dziecka naturalnie zawsze powinna 
być chroniona.

Dobrym również środkiem na chorobę angiel­
ską jest tran rybi. Jest to środek zarówno lecz­
niczy, jak i przeciwdziałający. Gdy niemowlę liczy 
jnż przynajmniej jeden miesiąc życia można mu 
dać tranu rybiego 1 to każdemu niemowlęciu, — 
choćby zupełnie było zdrowe. Zacząć od małej 
ilości — pół małej łyżeczki dwa razy dziennie. 
Stopniowo dozę tę można zwiększyć do pełnej ły­
żeczki dwa razy dziennie.

Słońce i powietrze również n dorosłych zajmu­
ją czołowe miejsce. Od nich zależy ogólny sian 
zdrowia tak samo, jak dobry wygląd i świeża, zdro­
wa cera. Tylko w stosowaniu ich należy zachować 
□miar, gdyż w przeciwnym razie możemy mieć 
tylko njemne rezultaty, szkodliwe dla skó­
ry, ale i dla całego organizmu, chociaż to 
dla oka nie widoczne. Tak zbyt często zdarza­
jące się na plażach bolesne oparzenia i zbąblenla 
nie miałyby miejsca, gdyby opalano się stopniowo, 
smarując ciało odpowiednim olejkiem. Nie po­
winno się też w pierwszych dniach kąpieli słone­

cznych uprawiać kąpieli w wodzie, gdyż wodk, za­
bierając tłuszcz, pociąga za sobą oparzenia skóry. 
W wypadkach tych oparzeń po powrocie do domu 
stosować trzeba okłady z mieszanki oleju lnianego 
i wody wapiennej (pół na pół) lub smarować biał­
kiem. Również należy pamiętać, że, wróciwszy 
z plaży, nie trzeba myć twarzy wodą, lecz przed 
tym posmarować olejkiem migdałowym lub borną 
wazeliną i dopiero po kilku minutach umyć — a 
nniknie się łuszczenia i zaczerwienienia skóry. 
Ważne też jest, że osoby o suchej cerze nie po­
winny się opalać, chcąc uniknąć zmarszczek. Uży­
wajmy słońca w miarę — a będziemy zdrowi!

Przepisy gospodarskie.
Pianka poziomkowa lub truskawkowa.

Pół kg. poziomek wymytych przetrzeć przez sito. Z 1|4 
!• mleka i 1 łyżkę stołową mączki kartofl. ugotować papkę, 
ostudzić 1 z jagodami wymieszać. 2 białka ub*ć na sztywną 
pianę, z 4 łyżkami cukru i 1 paczką cukru wanil. wymieszać, 
dodać do powyższej masy, nakładać w salaterkę lub kie­
liszki — zastudzić

Marmelada mieszana.
1 kg. oczyszczonych przetartych poziomek lub malin, 

1 kg. rabarbaru, 1 kg. cukru. Gotować 1 przecierać każdy 
owoc osobno. Dla zapachu dodać cynamon lub gwoździki, 
pomarańczową skórkę, krople różane lub miętowe Marmo­
ladę ciasno ułożoną w garnku zapiec i na wierzch położyć

Model truskawek na wystawie ogrodniczej w Essen.
papier pergam., maczany w rumie lub płynie: do pół szklanki 
gorącej wody włożyć pół pastylki benzoesu i łyżkę glicery­
ny lob też smarować obsuszoną w piecu marmeladę spiry­
tusem salicyl. (100 g ) z łyżeczkę gliceryny.

Sorbet malinowy lub poziomkowy czy 
truskawkowy.

Wyciska się maliny przez muślin lub bardzo rzadkie 
płótno. Półtorej szklanki soku miesza się w rondlu z 1 kg. 
enkrn miałkiego 1 rozciera starannie. Gdy jnż nie będzie 
grudek, stawia się na mocnym ognia, a jak zakipi dobrze, 
należy odstawić Na spodeczek nalać nieco zimnej wody 
i rozpuścić parę kropel mieszaniny, gdy się tworzą kuleczki, 
to już gotowa, jeżeli nie, to znów należy postawić na ogień 
1 znów próbować. Gdy gotowa, ncierać wałkiem drewnia­
nym, aż zbieleje I zaraz wlewać do słoików.

Wschodni ten przysmak podaje się latem do wody. Po­
dobnie można robić sorbet z sokn poziomkowego czy tru­
skawkowego.

Sok malinowy bez cukru.
Maliny potłac łyżką drewnianą na miazgę, dodać na 

każde kilo owoców 3 łyżki stołowe cukru i pozostawić w 
słoja do fermentacji na 4—5 dni, zależnie od dojrzałości 
owoców. Po przefermentowaniu wycisnąć sok przez woreczek 
płócienny, przegotować w naczynia polewanym, a nie alumi­
niowym i przelać do tego samego słoja, ale jut wymytego 
dla odstania. Po kilku dniach zlać klarowny sok z nad osa­
du, powtórnie zagotować i po ostygnięcia wsypać na 1 kg. 
soku pół grama kwasu salicylowego. Butelki zalakować.


